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W ielkiego K a n c le rza  u4nglii.

( z  D ziennika Biblioteka Powszechna.')
The world to Bacon not only owe.

Jts present know ledge, but its future tw o.

D ry  den.

. Spos t rzegamy w ty m  wielkim cz łowieku  
sprzeczności  tak wie lk i e , p rzym iot y  tak 
przec iwne  sobie , że t r udn o  poiąć iakim 
sposobem mogły  się razem w iedne'y oso­
bie p o łączyć ;  u m y s ł  n iepodleg ły  i chara- 
t e r . niewolniczy,  taka mądrość  w zadaniach, 
t aka  nie rozt ropność  w postępowaniu;  wznio- 
śłe  rozmyślania filozofa f  poziome intrygi  
dworzanina;  naywiękaza godność v\ Kró le ­
stwie splamiona przez  nadużycia pociągaią- 
ce haniebny upadek:  wszystko to w ró żnych  
koleiaobozriacza ńaypierwszegó  i ostatniego 
z ludzi .  Ścisły rozbiór  okoliczności iego 
ż y c i a ,  chociażby go nie un iewinni ł  u ł a g o ­
dzi łby iednak rysy tego obrazu.  To właśnie 
uskutecznić zamyślam, pracę atoli moi.; t rze­
ba  ty lko  uważać za uz upe łn ie n i e  iego a r ­
t y k u ł u  w B iografii pow szechney , bo nie 
przeds ięb iorę  rozbioru  l icznych i uczonych 
dzieł  i ego ,  ale ogranięzapi  się na  zasgoko-

Kwietnia 1829 R oku,

l e n i u  pod ty m  względem ciekawości tycii  
czy te l n ik ów ,  k tó rz y  wiele słyszeli  o Ba- 
konie  a n igdy  go nie czytali.  W y b ó r  iego 
m yśli da im  p o zn a ć  tego głębokiego jilo zo  fa  
oryginalnego i genialnego p isarza .

Bakon u ro d z i ł  się w Londynie  1561 roku.  
Młodość  iego zapowiada ła  \ czćsne rozwi­
nięcie się władz  umys łow ych ,  w>ychowrano 
go iak nayt rosk l iwie 'y ; nieszczęściem b y ł  
iAlodszym synem,  a oycieC nagle zm arłszy  
zostawił  go w 20 ro k u  wieku  prawie bez 
żadnego sposobd u t rz ym ani a  się. Oyciee 
Rakona." człowiek nade r  cnotl iwy,  b y ł  p rzez 
dw adzieścia lat  . kancle rzem za panowania  
Elżbiety.  A tak zawód syna iuz b y ł  wska 
z a n y ; p r z y k ł a d a ł  się do n a u k i  pra wa 
wkrótce  zosta ł  n a d z w y c z a j n y m  radzcą E l ­
żbie ty , lecz pod tą monarchinią  iuz wy- 
ze'y nie postąpił .  Rzecz szczególna ,  że 
nie Zachęcała bardzie'y człowieka tak  zna­
komi tych zdolności , k tó r y  się uksz ta łc i ł  
na  ie'y d w orze ,  k tórego  cały na ró d  powa­
ż a ł ,  i k tó ry  się w parlam encie  wymową od­
znaczał. Tę  okoliczność następuiącym tłó- 
maczą sposobem.

Gabine t  E lżbie ty  dzielił się na dwa s tron ,  
nictwa t. i. stronnictwo Williama Ce'ciJ(o d



L o r d a  B ur l e i g l  i syna jego R o b e r ta  Cecil ,  
z r ęcznych  dwor aków , wy lan ych  dla Kró- 
l o w e y ; drugie  s t ronnic two b y ł o  H r  abi 
L e i c e s te r ,  u lub ieńca  nie wielkie maiącego  
z a l e t y ,  aJpo n im iego zięcia flrabiEssfcx.^ 
pr zy i em negp  , wspa nia łomyślnego  , gor li .  
wego dla swoich p rz y j a c ió ł ,  leca n i e . ro ,  

. s t r o n n e g o ,  du mne go,  gnidwliweg.o,  taki.e_ 
go ind nem s łowem,  Że nieprzyjaciele,  m o .  
gli go ła tw o .wtrącić w przepaść i zgubić.

, Królowa często nie p r zychy la ła  się do iego 
żądań,  chcąc m u  przez to dać poznać Że ma 
u lubieńca  nie zaś Pana .  . Żądał  ze zwykłą ,  
sobie dum ą  u rzęd u  ienera lnęgo  sollicito- 
ra  dla Bakona.  R o b e r t  Cecil zazdroszczą. '  
cy  potaiemnie wziętości swoiemu krewne-  
mu,przeds ięwzią ł  go wys ławić  iako filozofii 
aby go poniżyć iako pol i tyka.  B y t  -to 
p o d ł u g  niego,  u m y s ł  pełen ognia,  speku-  
lacyyny,„cz łowiek g łęboko myślący ,  lecz 
k t ó r y  się nie m óg ł  n ig dy  wprawić  do 
pospol i tego biegu interessow.  B ako n,  ofia­
ra  tey pptaiemn-ey in t ryg i  dwórskie'y,vvyiawił 
■ iwoię niechęć dla Ce ci la swego krewnego ,  
i m ó w i ł ,  że się oddali  za granicę,  chcąc 
sie przekonać  czyli nie będą g o  z a t r z y ­
mywać.  E s s e x  równie  obrażony iak B a ­
k o n  i - p r z e k o n a n y  że przedstawienie iego 
p o psu ło  mu  s p r a w ę ,  chc ia ł  go w y n a g r o ­
dzić w łas nym  swoim majątkiem;  da ł  mu 
posiadłość zierhską, k tór ą  Bakon przeciął  
późnie'y za bezcen za 1,800 f.s.-t-»Maiątek nie 
wiele mnie  obchodzi,  pisał  do n iego , lecz  
da r  iak i mi czynisz pr zy po mi na  mi co 
mówiono we Fr an cy i  o x ięc iu  Gujse,  że 
b y ł  na y  większym l ichwiarzem w króle-

• s tk ie ,  ponieważ zamieni ł  wszystkie swoie 
majętności  na  zobowiązania,  to iesl: że.sobie 
nic nie zostawił ,  lecz że sobie zobowiązał  
bardzo  wiele osób dób rodz ieys twami .  — 
Nie  radzę ci go naśladawać,  mi lordz ie,  bo '  
zna laz łbyś  mnós two z łych  d ł u ż n i k ó w . » ~  
Po  tych wyrazach k t ó żb y  b y ł  r o z u m ia ł ,  
że Bakon sam pomnoży poczet  n a y w i j k -  
szych niewdzięczników, k t ó rz y  powstałą 
na /swoich do broczyńców ?
. E ss ex  po ró żn i ł  się z Królową; '  ta w u- 
niesieniu dała mu policzek,  dar  poufa ły 
k tórego  nie szczędzi ła ,  w padł  wr gniew i 

,p o rw a ł  się cło szpady.  W k r ó tc e  po tem 
poiednali  się; Elżbieta posłała go do J r -  
l andyi  na uśmierzenie rozruchów;  tam so-

• bie .postąpił  bardzo źle; nie dope ł n i ł  da ­
nego polecenia i powróc i ł  bez rozkazu.
-—Powziął  n ierozsądną myśl  porwania  
k rolowe y i wypędzenia wszystkich swoich 
nieprzyjaciół .  Po"spólstw'0  wz ruszyło  się na  
iego podniecanie,  lecz ie powściągnięto.  — 
E sse x  został  .wt rącony do więzienia,  i 
pod sąd oddany .  Bakon iako adwo­
k a t  krolowe'y mia ł  sobie por  uczone to  
' śledztwo; ro b i ł  co m ógł  dla z łagodzenia
iego winy,  dla pokryc ia  b łę dów  1 podnie­
sienia zas ług  dawnego polubieńca.  Z b r o ­
dnia b y ła  z by t  iawna, Es se x  został  potę- 
piony i ścięty (r. 1600). L u d  którego b y t  
bożyszczem, szemrał  iawnie a kró lowa dla 
uspokoienia  go kaza ła  ogłosić przeciw Esse- 
x ęwi  pismo, które Bakon nie wahał  się 
ułożyć .  Pos tępkiem tym rozgniewał  wszy­
stkich na siebie: uważano go iako czło-
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w ie k a - b e z  czci ,  zdo ln ego  w szy s t ko  poświę ­
cić dla p r z y p o d o b a n i a  się dworowi ;  nie 
b y !  nawet)  b e z p i e c z n y  w poś ró d  ludu  roz ­
j ą t r z o n e g o  i m u s i a ł  u k r y w a ć  się p rze z  
czas n ie i ak i .  W y d a ł  p o b u d k i  swoiego po-  
s t ę p ow an ia  i w p i s e m k u  tp m  u t r z y m y w a ł ,  

ze d a w a ł  h r a b i e m u  E s s e x  n a y z d r o w s z e  r a ­
d y  i że n a k o n i e c  n i e  mia ł  p r z y c z y n y  g u ­
b ić  się dla  cz ło wi ek a ,  k t ó r y  siebie samego  
zdr adz i ł .

K r ó l o w a  u m a r ł a ;  J a k ób I. w ie lk i  p e d a n t ,  
u m y ś l i ł  w y n i e ś ć  c z ł o w i e k a ,  o k t ó r y m  za ­
p o m n i a n o  p o d  p r z e s z ł e m . p a n o w a n i e m , —  
B a k o n  w r ,  1 6 0 5  o g ł o s i ł  i e d n o  z  n a y e e l -  
n i e y s z y c h  d z i e ł  s w o ic h ,  ( 1 )  lecz-znpał  iego,.  
d o  n a u k  n i e  z m n i e y s z y ł  chęc i  p o s ia d a n i a  
u r z ę d ó w .  Z o s t a ł  m e n t o r e m  i o p i e k u n e m  
f a w o r y t a ,  k t ó r y  z p o w o d u  s.woie'y t y l k o  
m ł o d o ś c i  i u r o d y ,  p o s t ę p o w a ł  s z y b k o  d o  
p i e r w s z y c h  d o s t o j e ń s t w .  B a k o n  m u  da ­
w a ł  l e kcy e  p o l i t y k i : nieze 'm n i e  g a r d z i ł ,  
k i e d y  sz ło  o z b o g a c e n i e  się. N i e  o t r z y ­
m a ł  zadne 'y  ł a s k i ,  k t ó r e y b y  n i e  o k u p i ł  
k i lk o l e tn i e ' m  n a d s k a k i w a n i e m .  W  r o k u  
1 6 0 7  z o s t a ł  i e n e r a l h y m  s o l l i c y t o r e m ,  a 
W r o k u  1 6 i 3 p r o k u r a t o r e m  i e n e r a l n y m .  
L e c z  d u m a  i ego  ieszczc n ie  b y ł a  z a d a — 
w o l n i o n a ; n a k o n i e c  s k u t e k  u w i e ń c z y ł  
i eg o  ż y c ze n i a ;  w i r z y : ł a t a  późńie 'y o t r z y ­
m a ł  p ie c z ę ć ,  a w  r o k u  1 6 1 9 w  GOtym r 
p r a w i e  r o k u  życ ia  w y n i e s i o n y  z o s t a ł  n a  
u r z ą d  w i e l k i e g o  Kanc le rz a  i z a s z c z y c o n y  
t y t u ł e m  B a r o n a  V e m l a n r u ,  k t ó r y  p ó -  
z n i e y  z m i e n i ł  n a  St .  A lbans .  B y ł o  to  
i ego  s ł a b o ś c i ą , /.e n ie  c z u ł  ile vyy l sz ym 
ies t  n a d  te p r ó ż n e  o z d o b y .  *

L i s t  d o  Króla  z p r oś bą  O posadę  ka n-  
c l erza ,  m o ż e  d a d ź  p o z n a ć  i ego c h a r a k t e r  
( t .  C X X V U ) : ■

(.1) D e  dignitate ci augmentis scientiarum -

„J eż e l i  w y b ie r z e s z  S i r  E d w a r d a  Co k e ,  
pisze d o  n i e g o ,  l ó d :  dasz u r z ą d  b a r dz o  
p o w a ż n y  c z ł o w i e k o w i  z p e h w a i ,  m u  ,. co 
m o ż e  m ie ć  z ł e  s k u t k i —- 2 r e  u c z y n i s z  
b e z u ż y t e c z n ą  i ego z d o l n o ś ć  do  s k a r b c -  
w o ś c i ;  oc ie  lu dz ie  p o p u l a r n i :  są z ł y m i  
s t ró ża mi  k r z e s ł a  K ró l e w s k ie g o  , . . .  . 
C o  d o  m n i e  m o g ę  tylkcr  p r z e d s t a w i ć  Wa -  
sżey R r ó ie w s k ie y  MoścT c h w a ł ę  z p o s ł u ­
s z e ń s t w e m  ( gloria cum ohsequio). J e d n a k  
ś m i e m  d o d a d ź ,  że ieźl i  o t r z y m a m  to  
m i e y s e e ,  in t e r es sa  n ie  b ę d ą  t ak często,  
o d n o s i ć  się d o  W .  K,  M.  i ak  d a w n i e y ,  
n a d a s z  p e w n y  k i e r u n e k  k t ó r e g o  u t r z y ­
m a ć  nie o m i e s z k a m ,  będz iesz  m i a ł  t y l k o  
n a d z ó r  iaki  p r z y s to i  n a  K ró la  i n i e  b ę ­
dz iesz  śię p o t r z e b o w a ł  z a t r u d n i a ć  szcze -  
g ó ł ó w e m i  p r a . camń S z a c u n e k  d la  p a m i ę ­
ci m o i e g b  o y c a  i w z ię to ś ć  i aką m a ra  w  
i zb ie  n iż s z e y  , każ ą  m i  się d o m y ś l a ć ,  że 
m a m  n ie ia k i e  z a u f a n i e  u  właścic ie l i  z i e m ­
sk ic h  i że m o g ę  p r z y d a d ź  się do" k i e r o ­
w a n i a  p a r l a m e n t e m ,  co  i e s t  g ł ó w n ą  r z e ­
czą.  i 1, d , ”  L i s t y  i ego  za w ie r a i ą  tys i ąc 
i n n y c h  d o w o d ó w  z ł o ś l i w o ś c i  i ego p r ze — 
ciw-Sir  E d w a r d o w i  C o k e ,  k t ó r y  b y ł  r a ia -  
n y  za w y r o c z n i ę  p r a w n i e  twa ;  z r e sz tą  i e ­
g o  w s p ó ł z a w o d n i k  w z a i e m n i e  g o  n ie  n a -  
w id z i ł .  C ó k e  b y ł  b ie g le ys zy  w p r aw ie ,  
łećz B a k o n  w i d z i a ł  i e g o  b łędy7 i z a m i e ­
r z a ł  r e f o rm ę .

<

K rp l  r o z r z u t n y ,  u l u b i e n i e c  c h c i w y ,  a 
m i n i s t e r  b ę d ą c y  zręczne 'm n a r z ę d z i e m  ich  
w o l i  m us ie l i  w z b u d z i ć  p o w s z e c h n ą  n i e ­
chęć.  P a r l a m e n t  z e z w o l i w s z y  h o y n i e  na  
w sparc i e  , k tó re  r o z r z u t n o ś ć  Króla u r z y -  
n i ł a  k o n i e c z n e e m ,  p o s t a n o w i ]  b l i żey  r o z ­
p o z n a ć  n a d u ż y c i a ,  k t ó r e  si,ę w c i s n ę ł y  
w a d m i n i s t r a c y ą  p r ze z  d ł u g i  p r zec iąg  
czasu.

( D a l s z y  ci ąg  n a s t ą p i )  i

)C>
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IT,
A L B E R T.

Eadośc iaśnieie na wszystkich twa­
rzach mieszkańców zamku ; kielichy 
sto i ą na stole ;■ chorągwie powiewa­
ła na wałach; ogień gościnny odbi­
ła się na szybach róznokolomych ; 
przy ognisku zbiera się głośne gro­
no i swobodnie rozprawia.

(Lord Byron Lara.)

W gl'ębi Bretanii  pośród gęstego lasu, 
o  trzy mile od małey wioski Romil l i ,  
stoi s tarożytny zamek , którego wieże i 
okna  gotyckie ,  s z y b y  w ołów wprawio- 
ne , staroświeckie rzeźby, nndaią podró­
żn e m u  doskonałe  wyobrażenie zamku 
z t rzynastego wieku.

Bez wątpienia by ł  on niegdyś przy- 
t  u ł  kie it! jakiego feodalnego b a r o n a ,  ale 
aa n a s z y c h  dni  kupi ł  go Pan Murvel  da ­
w n y  kapi tan okrę towy,  a zachwycony 
pięknością mieysca ,  większą część roku  
W nim przepędzał,

Stara siostra prawie n i ew id o m a , sio­
strzenica szesnastoletnia i  proboszcz z 
Homil i i ,  s k ł a d a l i  zwyczayne iego towa­
rzystwo. Albert iego syn i e d y n a k ,  s łu­
ży ł  w szeregach wielkie'y armi i ;  a co­
dziennie w zamku  Murwela przebiegano 
z, ciekawością i obawą dzienniki  paryzkie,  
spodziewając się,  ż,e w nich znaydą n a ­
zwisko tego ukochanego syna.

Była to epoka nieszczęsney wyprawy 
d o  Rossyi ;  bu l l e tyny  wielkiego woyska 
codziennie donosi ły o nowych nieszcze- 
ściacb. Oddawna nie miano wiadomości 
od Alber ta ,  okrutna niespokoyność na­
s tała po swobodzie zwykle panuiąeey w 
zamku  Murwela.

Jego mieszkańcy podług zwyczaiu zgro- 
taadzili się przy wielkim kominie sali.

Nim zastawiono wieczerzę Helena czy­
tała swoiey starey s iost rze,  a Pan Mur- 
wel zaczynał  parlyą szachów z zacnym 
proboszczem,- w h m 'p o s ł an i ec  z poczty 
wszedł  i list mu o d d a ł ;  Pan Murwel z 
razu z roztargnieniem wziął  p i s m o ,  ale 
ledwie spbyrzał na adres ,  twarz iego 
zwykle blada zarumieni ła  się nagle, po ­
dniósł  ręce k u  ni ebu  i zawołał.* o móy 
Boże! żyje więc jeszcze. ' Wykrzykn ie— 
nie to musiało zwrócić uwagę całego 
towarzystwa.  Czy liż to list mego k u ­
zyna Alber ta ;  rzecze drżąca H e le n a?  —  
Tak iest raoie dziecię. .Tak iest moi  
przyjaciele,  odpowiedział  starzec. T o  
mówiąc obcierał  łzy  zaciemniające w z ro k  
i ego,  a gdy się nieco uspoko i ł ,  prze­
czyta ł list napisany w tych s łow ac h:
■—-,,Móy dobry  oycze, piszę na prędce te 
kilka słów do ciebie,  abym cię o moim 
łosia zaspokoił ;  cudem prawie uszedłszy 
niezl iczonych niebezpieczeństw,  uyrza- 
ł em  ukochaną Francyą.  Otrzymawszy 
ur lop mogę pośpieszyć do ciebie i zape­
wne razem z moim listera przyjadę,”

Nie mieli czasu oddadź się uczuciom  
radości ,  które ten list w nich ob udz i ł ,  
bo  zaledwie go przeczyta l i , usłyszano 
brzęk ostróg w przedpokoiu .  Drzwi się 
o tworzyły  z trzaskiem, młodzieniec wszedł 
i rzuci ł się w objęcia Pana M u r w e l ; b y ł  
to  Alber t,  był  to syn iego.

Nie  zdoła łbym odmalować uniesień ,  
które ich  w tey chwili  przejęły. Po 
trzech latach nieobecności , młodzieniec  
powracał  okryty  chwałą,  ozdobiony krzy­
żem mężnych,  zaszczycony wyższym sto­
pniem.  Stary oyciec z dum ą spoglądał 
na n iego,  a Pani lBrygi t a  iego ciotka,  
skarżąc się na słabość wzroku . ściskała 
go co chwila.  Helena zbyt  Szczęśliwa, 
aby szczęście swoie ukrywać mogła ,  0- 
kazywała ie milami pieszczotami.
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W y c h o w a n a  ze swoim k r e w n y m ,  b y ­
ła icgo n a r z e c z o n ą ,  a każda myś l  o 
szczęściu powstuiąca w umyśle  mlóde.y 
(Jziewc.zyny3 łączyła  .się z imieniem Al­
ber ta .  .

.D op ie ro  gdy ju ż  .uspokoi ło się p i e r ­
wsze w z ru sz e n ie  radości ,  po s t rz eżono  że 
Albe r t  n iós ł  p rawą rękę na chus tce .

Myśl sama że iest  r a n i o n y m ,  o b u d z i ­
ła  obawę całey r o dz iny ,  ale n a  c z y n i o ­
n e  z a p y t a n i a ,  twarz i ego z a c h m u r z y ł a  
się; o d p o w ie d z i a ł :  że proste  s t łuc zenie  
z m u s i ł o  go do  t r zyman ia  ręki na chustce,  
a dla usp okojen ia  ich t rwogi  i up rz e ­
dzenia wszelkich  o b j a ś n i e ń ,  wyią ł  ią i  
z ł a tw ośc ią  porusza ł .  Szczęśl iwa  w i a d o ­
m ość  rozesz ła się. Sąsiadzi pośpieszyl i  
z po w in sz o w an ie m .  P r z y g o t o w a n o  ucz tę .  
Albe  r t  po md zo my  pomiędz y  óycem i k o ­
c h a n k ą ,  p r z y y m o w a ł  wszys tkich z u -  
przey rnością, f r a n c u z k ie m u  officerowi w ł a ­
śc iwy ,  i  z d a w a ło  s ię ,  że od zy sk a ł  całą 
swobodę  młodośc i.  D a n o  stara w i n o  z a ­
c h o w a n e  na wielkie uroczystości .  Je d e n  
z b iesiadników wni ós ł  toast  za p o w ró t  
m ł p d e g o  rycerza • spełni l i  go wszyscy.  
Alb er t  powsta ł ,  i ch c ia ł  n a ń  o d p o w ie ­
dzieć,  iuż  p r z y k ł a d a ł  kiel ich do  ust  s w o ­
ich ,  gdy  nagle z n ie zw y c ię żo n y m  w s t r ę ­
t e m  qd rzuc i l  go od siebie i ze rwa ł  się 
ze swego rnieysca , wy ma wi a i ąc  p r z y t ł u ­
m i o n y m  głosem I Nieszczęś l iwy!  s tało 
srę więc.  Cpłe to w a rz y s tw o  przes traszo­
ne  iegri nag łe m w z r u s z e n ie m ,  p a t r z a ło  
n a ń  w mi lczen iu .  P o b i e g ł  k n  d rz w io m ,  
chciel i  „go za t rzyma ć  Niec hay  n i k t  nie 
idzie za m n ą !  z a w o ła ł  o k r o p n y m  głosem;  
idz ie  tu o życie was wszystkich!  Na  te 
s łow a z n i k ł  zos tawuiąc  to w arz ys tw o  w za­
d z i w i e n i u  , k tó rego  u ie  p o d o b n a  opisać. 
Prze ra żen ie  P .  M u rw e l  w z b r a n i a ł o  wsze l­
k ic h  u w a g  n ad  t y m  osob l iwszym w y ­
padkiem; ałsaźdy czuiącj że w takiey ch w i­

li n a t r ę t n ą  iest obecność  o b c y c h ,  o d ­
szedł.-

S k o r o  ty lk o  P. M u r v e l  Sam pozos ta ł  za­
p y t a ł  się służących gdzie się u da ł  syn iego. 
Powiedziel i  rhu, że wyszedłszy z sali ia- 
da lncy  Albe r t  z a m k n ą ł  się w swoim, po- 
k.oiu, że przez  kilka m in u t  słyszeli  wiel­
ki ha łas ,  pomału  powróc i ła  s p o k o y n o ś ć ,  
a g łębokie  .milczenie , k tó r e  pote'm nastą­
piło zdaie się oznaczać że zasnął .  Nie 
u s p o k o jo n y  tą odpowiedz ią  P. Morwel  za 
pomocą drugiego  klucza wszed ł  do po ­
kotu swoiego syna  i zobaczył ,  że idst i s to­
tnie w g łębok im  śnie pog rążony.

Rozkazawszy  aby iak n a y t r os k l iw ie y  
nad  nim czuwano,  ocls/.edł spo koyn ie yszy , 
czekaiąc wyt łumaczenia  tak dz iwnego po­
stępku.

■Nazaiutrz o świcie, -Helena .nie zamknąw­
szy oka przez całą noc, wyszła do zwie­
rzyńca .  Cjząs b y ł  posępny,  a c h m u r y  na g ro ­
madzone  nad lasem oznaczały b l i ską  b u ­
rzę,  Ale H ele na  nie zważała na to; n ie -  
poruszona ,  pa t rza ła  na okno poko iu  Al ­
ber ta ,  czekała dopoki  się nie obudzi;  w tern 
usłyszała odgłos krokó w od a l e i , obróc i ła  
się i .uyrżała swoiego narzeczonego,  k t ó r y  
szed ł  k u  nie'y. Bardzie'y iesacze b y ł  b la ­
dy m  a niżeli wczoray.  Uśmiechnął  się po­
sępnie , p r zys tępuiąc  do nie'y. S z u k a ­
łem cię Heleno,  chciałem pomówić z tobą* 
— Z e m n ą  moy k u z y n i e . — Z tbbą:— T y l ­
ko  co p r z y b y ł e m ,  n iezbędne  okoliczności 
wzywaią  mnie daleko od tych mieysc.  
W y r z e k ł  te ostatnie w y ra z y  g łosem p r z y ­
t ł u m i o n y m ,  iak oby  n i epoko nan y władzą 
popchnięty,  Helena milczała przez -drwi-



j®, z d a w a ł o  - s i ę ,  z e  go  n i e  r o z u m i e .  O d ­

j e żd ż as z ,  r z e k ł a  n a r e s z c i e ,  p r a w d a ż  to.? D l a  

c z e g o  ?—  B ł a g a m  cię n i e  p y t a y  sie m n i e .  

- y - T o - m ó w i ą c ,  w z i ą ł  ią  p o d  r ę k ę  i s z y b ­

k i m  . k r . ok i e m p r z e c h o d z i ł  s ię z nią- p o  a l e i ,  

g d y  o d g ł o s  g r z m o t ó w  c o ra z  to  b l i ze ' y  z a ­
c z ą ł  h u c z y c  n a d  i ch  g ł o w a m i . —  A l b e r c i e , ,  

m ó w i ł a  s ł o d k a ,  d z i e w ic ą  w l e p i a i ą c  w n i e ­

g o  c z a r n a ,  o c z y  p e ł n e  m i ł o ś c i  i c z u c i a ,  

c z y l i ż  n i e  m a m  ż a d n e g o  p r a w a  do  tyvoiego 

z a u fa n i a ,  ?—  J e ż e l i  j a k a  b o l e s n a  t a i e m n i c a  

c i ę ż y  n a  t w o i ą m  s e r c u  , p o w i e r z  m i  ią.  

K t o ż  p o d z i e l a ć  b ę d z i e  t w o i e  t r o s k i ,  i e ze l i  

n i e  t a ,  k t ó r ą  t w d y ,  o y c i e c  n a z w a ł ’ t w o f ą  

m a ł ż o n k a .  — - T y  m o i ą .  m a ł ż o n k ą !  A l b e r t  z, 

o b ł ą k a n i e m ,  z a w o ł a ł — N i g d y '  —  A l b e r c i e ,  

c z y l i z  t o  ies t .  o w a  n i e s z c z ę s n a  t a i e m n i c a ? '  

i u z  m i ę  n i e  k o c h a s z !— J a b y m  c ię  n i e  m i a ł ,  

k o c h a ć !  Ś w i a d c z ę  się,. n i e b e m ,  ż e m  a n i  n a  

c h w i l ę  n ie  z a p o m n i a ł  o t o b i e ł M  H e l e n o  

k o c h a m  .cię c a ł ą  s i ł ą  d u s z y  m o i e y ,  a i e d n ą k  
n i e  m o g ę  b y d ź  t w o i m . .

W  t e y  ch w i l i  b ł y s k a w i c a  p r z e c i ę ł a  c h m u .  

r ę ,  p i o r u n  u d e r z y ł  i r o z s t r z a s k a ł  d r z e w o  

o k i l k a  k r o k ó w  od  n i ch  s t o j ąc e .  . M ł o d a  

d z i e w ic a  z b ł ą k a n a > r z u c i ł a  się., w ob j ęc i a  

k o c h a n k a .  D e s z c z  p a d a ł  s t r u m i e n i a m i ,  A l ­

b e r t  n i e c z u ł y ,  n a  t e n  n i e ł a d  p r z y r o d z e n i a ,  

s p o g l ą d a ł  n a  i s t o t ę  a n i e l s k ą  s z u k a i ą c ą  p r z y - . 

t u l  k u  p r z y  i e g o  ł o n i e .  O d d y c h a ł  ie'y s l ed *  

k i e m  t c h e m ,  Czu ł  że ie'y s e r c e  p r z y  i ego  

ł o n i e  b i ł o .  Ś w i a t  c a ł y  z n i k ł  p r z e d  nim. ;  

N a g l e  o c z y  i ego  n o w y m -  z a j a ś n i a ł y  b l a s ­

k i e m ,  a i e d ń a k ż e  n i e  o ż y w i a ł  ich  p r z e n i -  

k a i ą c y - p ł o m i p ń  m i ło ś c i ,  . b y ł  t o  r a c z e y  z ł o - -  

w r ó ż b y  o g i e ń ,  p o d o b n y  do  t e g o ,  k t ó r y  

w y t r y s k a  . z e  s p o y r z e ń . .  d u c h a  ; c i em n o śc i .
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D  ż w ię k i  c h r a p l i w e  i n i e  wy s ł o w n e  z c ięż­

k o ś c i ą  w y r y w a ł y  się z i ego  p i e r s i ;  z k o n -  

w u l ś y y n e m  p o r u s z e n i e m  o d e p c h n ą ł  i po 

t ern  p r z y c i ą gn ą . !  do  s i eb i e  d r ż ą c ą  H e l e n ę ,  

k t ó r a  z p r z e s t r a c h e m - n a ń  p a t r z a ł a ;  w k r ó j *  
ce g w a ł t o w n i e ' y  i ą  ś c i s n ą ł  i r ozp . a l one  u 
s t a  . p r z y t k n ą ł  do  z i m n e ' y  s zy i .  m l ’ode'y 
d z i e w ic y ,  n i e  dla- t e g o  a b y  s łodkie"  n a  ni-ey; 
w y c i s n ą ł  p o c a ł o w a n i e ;  w y d a ł a  k r z y k  b o l e ­
ści ,  a n a . ie'y s zy i  o k a z a ł  s ię k r w a w y  z p a k  
s r o g i e g o  u k ą s z e n i a .  N a  t e n  w i d o k  - A l ­
b e r t  p a r s k n ą ł  o k r o p n y m  ś m i e c h e m  p o d o ­
b n y m  do  p i e k i e l n e g o  echa .  R ę c e  i e g o  
p r z e s t a ł y  u t r z y m y w a ć  H e l e n ę ,  k t ó r a  z e m ­
d lona .  p a d ł a  n a  p i a s ek .  I  n i e  m y ś l ą c  o 
ie'y r a t o w a n i u ,  i a k  s z a l o n y  p o b i e g ł  k u  d o ­
mowi . - .

O y c i e c  i e g o  b y ł  w e  d r z w i a c h .  N ie -  
s p o k o y n y .  z i e g o  o d d a l e n i a ,  z a b i e r a ł  się 
m i m o  z ł e g o  cza su  s z u k a ć  go  w o g r o d a c h .  
A l b e r t  p r z e s z e d ł  k o ł o  n i e g o  n i e  p o z n n i ą c  
o y c a .  P .  M u r w e l  C h c i a ł  g o  z a t r z y m a ć , , w y r ­
w a ł  s ię ż  i e g o  r ę k u  i z a m k n ą ł  się w  p o k o ­
ju .  P o s p i e s z o n o  za n i m ,  a g d y  n a d a r e .  
m n i e  u s i ł o w a n o  d r z w i  wy b ić ,  w y s t r z a ł  d a ł  
s ic s łysz . eć .  D r z w i  w y ł a m a n o  i u y r z a n o  
A l b e r t a  b r o c z ą c e  go  w e  k r w i ;  k o n a i ą c e m  
g ł o s e m  r z e k ł  t e s ł o w a : — i ; Do w ied zc i e  s i ę  o 
mo ie ' y  o k r o p n e ' y  t a i e m n i c y .  P r z e j e ż d ż a ­
j ą c  p r z e z  L a w a l  d o w i e d z i a ł e m  s i ę : z e  w i lk  
■Wściekły n i s z c z y ł  o k o l i c ę .  U d e r z y ł e m  
n a  o k r u t n e  z w i e r z e  i z a b i ł e m  ie.  P o ś w i ę ­
c e n i e  m o i e v d r o g o  m n i e  k o s z t o w a ł o ,  o k r o ­
p n a  z a r a z a  p r z e s z ł a  w k r e w  m o i ę .  J e s t  
t o  n i e u l e c z o n a  c ho ro b a . .  M ó y  o y c z e  p r z e ­
b a c z  mi .  . Ś m i e r ć  b y ł a  p o w i n n o ś c i ą .  A le  
H e l e n a ,  r a t u j  c ie  ią ,  czas  le s zcze ;  n i e  m ó g ł  
d o k o ń c z y ć  i - w y d a ł  o s t a t n i e  t c h n i e n i e . »

S ł ó w  t y c h  n i e  z r o z u m i a n o ,  a l e  i e -  
d n a k  p r o v - i d z e n i -  p r z e c z u c i e m  n i e s z c z g -



ścia zaczęli  Ley szukać.  Wkrótce ią z n a ­
lez io no  leżącą bez pr z y to m n o śc i  w tern 
same'ni mieyseu  gdzie ią .Alber t  zosta­
wił ,  Zran ie n ie  szyi od-krył o przeraża­
jącą zagadkę.  Pr z e n ie s i o n o  ią do z a m ­
ku,  ra to w an o  wszelkiemi sposobami ;  ale 
niestety na próżno! Nieszczęśliwa. '  t ra ­
w iona  g w a ł t o w n ą  gorączką,  u m a r ł a  d r u ­
giego dnia ,  nie poznawszy  ca łego o g r o ­
m u  swego n ieszczęśc ia , a ie'y z w ł o k i  
z ł o ż o n o  przy  z w ło k a c h  Alberta.

III.
Przepis iak. wychować gołębie t ażeby roz­

nosiły listy w odległe inieysca, 
Sylvestre de Sacy,

Od niepamię tnych  czasów w Egipc ie  i 
n ie k t ó ry ch  częściach Arabi i  a w naszym 
wieku w Anglii i we P r a n c y i , uży to  g o ł ę ­
bi do szybkiego  przenoszenia listów w mie'y- 
sca od le g łe ,  czego p rz y ie m n y  użyt ek  o k a ­
zało doświadczenie.

Nie  wszystkie atoli  gołębie są do tego 
poselstwa zdatne:  maiąc zamiar takową po­
cztę l istową ża pomocą  gołęb i  u r ząd z ić ,  
t r zeba  ich od urodzenia  do tego w y c h o ­
wywać i wprawiać.  Co tak iest p ros tą  i ł a ­
twą  rzeczą , iż osoby na wsi mieszkaiące , 
w wyuczeniu  gołębi  do noszenia l i s tó w,  
prócz  p o ż y t k u ,  mi łą  będą  m o g ł y  znaleść 
rozryw kę.

O sz tuce wychowania go łęb i  do noszenia 
l i s tów ,  nayp ierwey obszerne  dzie ło napi ­
sa ł  A r a b ,  Micha ł  Sabbagh,  k tórego  prze­
pisy s p r a w d z i ł ,  doś wiadczył ,  do E u r o p y
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uka zywać  zaczną ,  k armić  ie trzeba wciąż 
r ę k ą , i zby  się zupe łn ie  do ludzi  p r z y z w y ­
czaił y , ob ła ska wi ł y  i dały. się bez z a d n ę y  < 
obawy brać  w rękę.  Pocze'm daią s i ę  im 
p a r y ,  lecz znowu z in ny ch .g n ia zd  tymże 
samym sposobem w y c h o w a n y c h ,  a to od 

•samey młodośc i  , ażeby się przy.zwyczaia- 
ł y  do siebie i razem* samce z samicami wy­

c h o w y w a ł y  się i ros ły .
Gdy  iuż gołęb ie  dosyć nabieraią s i ły  i 

latać zaczną,  w?adzaią się do w y g o d n e y  
klatki  i os trożnie zanoszą w mieys.ee, gdzia 
późn iey  l isty odnosić maią ,  tę zaćhowuiąc 
os trożność , .ażeby nie -zakrywać klatki,  i i .  
b y  ca ły  czas dobrze  drogę  wydziały i i ey  

j s i ę  p r z y p a t r z y ć  m o g ł y  ; gdy  na mie'ysee 
przeznaczone  p rzy b ęd ą  , jzamykaią się w i ł  
zbie przez dwa miesiące,  starąiąc się iak 
można  nayezęśc iey z niemi  siję bawić , k a r ­
mie ie i brać do ręk i .  Takow'y .przec iąg  
czasu iest koni ecz ny ,  k ró tszy  a lbowiem 
m ó g ł b y  sprawić żeby  na nowem mie'yscu 
zos ta ły j do dawnego nie chciały wrócić.  
Po  upłynien iu  tych dwóch mies ięcy ,  b ę ­
dą iuż gołębie dos ta tecznie  do tego dru-  
g ie go ’ inieysca przy zw.yczaione, będzie ie 
więc można  wypuszczać,  pi lnuiąc s tarannie 
przepisów o k tórych  się późnie‘y powie.— 
Mówiło-się w y ż ć y ,  iż t rzeba  zawsze trzy« 
mać gołębie w  parach to iest samca i sa- 

• micę.  W .prawdzie p o d łu g  przepisów A- 
rabskich n ie,wypuszczano dawniey iak tyl-

zastósował  i ha f rancuzkie  p r ze ło żył  Pa n  ko po iednemu w obawie iżby  parą lecą-
Syl  wester de Sacy .  Takowe przepisy są‘ ee nie z a t r zym yw a ły  się w podróży  lub nie
następuiące : -y ob i e r a ły  mieszkania w innych gołębnikach.

Naypierwszym warunkiem ie s tv ażeby Zdawało się więc, iżjmożnaie poiedynczo
się gołębie  w-izbie między ludźmi w ygnieź^  w ychow yw ać, nie potrzebuiąc trzymać ich
d z i ł y , a skoro tylko na nich p i ó r k a ^  w.parach. Autor atoli francuzki zaręcza-
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iąc za lepszość swoich do św ia d c z e ń , ća~ 
dzi koniecznie nie inacze'y iak w parach 
thodówać;  albowiem. 1) go łą b  ż p a r y  w y p u ­
szczony n i gdy  nie spoćznie ńa żadnem drze­
w i e ,  nie usiędzie,  żadnego  iad ła  nie r u ­
sz y  , t ak  ma gwał t owną  chęć widzenia swe­
g o  towarzysza.  2)  g d y b y  się przypadkiem 
gdz iekolwiek  w drodze z a t r z y m a ł ,  dosyć 
będzie  drugiego  z ' iego p a r y  za‘ n im w y ­
puścić a nie zawodnie go znaydżie i p r z y ­
prowadz i  na nde'ysce. 3) posyłając z l istem 
go łęb i a  l u b  gc łęb ićę  ; nie maiących  \vła. 
Śne'y i z sobą wraz urosłćy  i wychowane'y 
p a r y ,  może się ła tw o p r z y t r a f i ć ,  i żby  n a ­
p o t k a ł  w drodze  towarzysza  k t ó r y b y  mu 
się  po dobał y  za n im by  polecia ł  i  więcćy 
ń ie  w r ó c i ł ,  co iawnie dowodzi  iż wielkim 
iest  b łędem wypuszczać n-ieprzywiązane do 
p a r y  gołębie.  ,

Skoro'  ty lko  gołąb  list odnoszący p r z y ­
b y ł  n a  mieyscć p rzezna czeni a ,  t r zeba  na- 
Sychmiast  dać m u  odpis na list o d e b r a n y ,  
ańie za t r zymui ąc  go i chwili,  gdyż  inacze'y 
idaiąć mu wolność latania , odleciałby bez 
e d p i s u ;  ża 'mknąwszy go zas łab łby  z tę ­
s k n o t y  beż swoie'y p ar y ,  lub też nie chciał­
b y  d ru g ą  razą powrócić.  Te ra z  pr zys tą ­
p i m y  do os t ro żno śc i , i akie zachować trze-  
łba p r z y  wyprawianiu  gołębia z listem.

Przywiązawszy  mw' list iak się powłe ńi- 
a ć y ,  osoba mająca go' wyprawić  w podróż,  
b ie r z e  w rękę  go łębia  i wynosi za d o m y ,  
za  wdeś, aż na pola dość znaczną  odległość,  
i ż b y  nie mia ł  chęci wrócić do dprrru , d to 
y /  k i e ru n k u  k u  mie’yscu , gdzie się nia z 
i s tem udać ,*  i tam wy pusźcza gó w powie, 

t rze .  Pie rwszy  raz  wypuszćzaiąc gołębia , 
dobrze  rest t roszkę się za n im u d a ć p i l ­
ś n ią c  czy prosto się u da ł  drogą  w mieysce

swego prz ezna cz en ia ,  czy gdzie nie siada 
lu b  nie  b a ł a m u c i ,  w tenczas bowiem t rze­
ba  go sp łoszyć  i w dalszą drogę  popędzić.

W  Arabi i  g d y  p ierwszy raz go łę b i ą  w y ­
puszczano z l i s t e m , dawano mu  innego z 
óbce*y p a r y , to iest  samca do samicy i 
przeciwnie do domu wracaiącego,  którego 
umy śln ie  w tern celu z tarntąd sprowadzo­
n o ,  a k t ó r y  b y ł  p rzewodn ik iem  nowego 
pos łańca .

L i s t  przywiązany do g o łę b ia ,  powinien  
b y d ź  napi san y  na  iak nayc ieńszym papie­
rze (p a p ie r  de soie) , iak naymnie 'yszy , i 
to ty lko  mieszczący co koniecznie iest po* 
t r . zebne m,  ażeby  nie u t r u d z a ł  latania po- 
słońca.  Przywięzuie się na  płask do skrzy­
d ł a ,  lepie'y ieduakże  zdaie śię b y ł o b y ,  
p rzywięzywać  go do bo ku ciała gołębia , 
ażeby  mu p o ru sz eń  s k r z y d e ł  nie t r u d z i ć ,  
przywięzuie  się lekko  do ie.dnego z piór  
s k rz y d ła  w z d ł u ż ,  nić iedwabna  powinna  
b y d ź  cienka i m o c n a ,  lśst zaś powinien  
b y d ź  tak ściśle z łożony , ażeby go wiatr  
nie rozwi ia ł ,  coby i list rozed'rze'c i lata- 
n iu  gołębia zupe łn ie  przeszkodzić mogło,  

T rz e b a  mieć  u m y ś l c i e  do tego  za ­
b u d o w a n y  g o łę bn ik  przed  d o m e m ,  raa- 
iący oddz ia ły  dla par  o s o b n o  u r z ą d z o ­
ne ,  z o tw o r e m  m a ł y m  nie zbyt  od zie* 
rui p o d n ie s io n y m ,  iżby iedefi ty lk o  g o ­
ł ą b  m ó g ł  się w n im  zmieśc ić ,  o t o c z o ­
n y  by dź  p o w in ie n  z a b u d o w a n i e m  u-  
myśtn ie  z robione'ns , w ktore'in iest o-  
k n o  o t w a r t e ,  ażeby mo żna  gołęb ie  przez 
n ie  w każd y m  czasie bez męczenia  ich 
brać  do  ręki  i ł a p a ć ,  zostaw uiąc im 
wolność  w yl a ty w ani a  na powie t rze  i 
wracania .  P i l n e  atoli dawać  trzeba b a ­
czenie  na p ó w r o t  posłańca , ażeby na­
t y c h m i a s t ,  Ciężący m u  papier  odwiązać.

( T o m  IV Piasta . )


